NB. 


ROZMAITOŚCI 
"WARSZAWSKIE IE. 


Utile “Utile dulcis 


PISMO DODATKOWE 


+5 bo e KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 
Ę „e Środę dnia © Sierpnia 1828 Roku. 


HOROSKOP. ri 
Powieść Wah-der- Welda. 
fas „o (Ciąg dalszy) 7 
Rożdział IX, 7 

Skończyła się tragedya, żacżęta Od 
śmierci Porto= Carrero. Kardynał Xiąże 
uderzył z woyskiem swoićm na: Króla; 
łecz artyllerya francuzka przełamała nie. 
przyiacielską piechotę. Not zakończyła 
bitwę, a o świcie woysko nieprzyia= 


cielskie cofało Się w nieładzie, 
‘Massard wysłany Był do Króla ż do= 


ńiesieniem o wypadkach dnia tego. Hen- 


ryk otoczony sztabem swoim,” słuchał 
edni niebezpieczeństw iakich do- 
znał waleczny Kapitan Sireuilh, któ- 
ry dopiero co uszedł rąk Guheińato- 
" ra, Miasta Amiens; schwytany w mie- 
ście, gdzie się dostał za pomocą zakon— 
ników Opactwa Saint- Pahu.  Sireuilh 
przedsięwziął wydadź miasto Królowi; 
lecz'gó zdradzono; ; = oñ sam szczęściem 
że się ucieczka, będąc wprzód šwiad=- 
M, Kiem, jak wielu iego spólników powie- 
ge Byt ieszcze Olryty suknią płó= 


sztotni; w tym ił ubiorze stanął przed 
Królem. 

E Piękne ma suknię Kapitan Sireuilh! 
; zek Król uradowany WIR — 


, iakiey używali posługacze kla= . 


3:ecż Kapitan, który się pochlebnieyszego 
przyięcia spodziewał, odpowiedział mu 


śmiało : = Nayiaśnieyszy. Panie! gdybym 


zamiast dla przywrócenia Amiens pod wła- 
dzę -W. K, Mości, udał się tam był 
na miłostki, lub w celu udana żony; 
byłbym wżiął wytwornieysze suknie ! 
Kilku- szlachty chciało mu ganic uży= 
cie takich wyrazów, lecz Król zamknąt 
im usta mówiąc: Daycie pokóy Panowie; 
zbłądziłem, na honor; 
do Kópitana; dodał uderzaiąc go przy- 
iażnie po ramieniu: Nie chaton cię 
obrazić, biedny Sireuilb, idź, nagrodzę 


cię.  Obrócił się wtedy do Mussarda i. 
O! rzekł wesó-- 


słuchał iego rapportu. 

ło, skoro młody officer skończył swoie 

‘opowiadanie: Arey.Xiąże przybył iak żol. 

mierzy ale odszedł iak tchórz. 
zdaie? Czyli nie wypada odpró= 

wadzić go kawałek drogi? 

— Nie radzę tego W. B, Mości, odpo- 


wiedzial Morney. Zdobycie Amiens nay- 
waźnieyszą dla nas iest rzeczą; odwrót Ar. 


cy-Xięcia otworzy nam iegobramy. Prócz 


tego Kardynał chce w Dourlens zająć was | 
"zne stanowisko, i nierostropną byloby 


rzeczą zmuszać go do walki, którą stare 
iego pułki piechoty uczyniłyby mordere 


'ezą, alba przynaymniey niepewną. 


— P. Marszałek rozkazał mi uwiadomić 


WK K. Mość, że tego samego iest zdania, 


ź 


a obracając się 


Jak sią ź 


qzekt Mussard spoglądasiącna wały Ami- 
-ens, które widać było z daleka. 

-W tóy „chwili mwiadomione,, że posel- 
stwo z miastaj prosi o posłuchanie. „Król 
m dal się do innćy części namiotu, a wkrót- 
ce wprowadzone dowódzcę (liszpań- 
skiego, Hermantello, ławników z Amiens 


ji dwóch A oaza 1 Olencoura; - 


wszyscy nosili na smutnych twarzach 

ślady cierpień i głodu. - Ci ostatni. przem, 
chodząc koło Massarda,, rzucili nań tak 
zło-wróżbę spoyrzenia, iż się mimowol- 
mie wzdrygnąl.. Weszli wszyscy do drue 
giego przedziała namiotu, a drzwi pló= 
6ienne zasunęłty się za niemi, 

© Posłuchavie bylo długie. Nakoniec 
Pułkownik Vic, doświadczony wolownik 
i officer, znany -ze swoiey surowćy kar- 
ności, był przywołany do namiotu, apo- 
SRU wkróce się okazało.  Dowódzea 
hiszpański szedł ze spuszczonemi od wsty- 
u oczyma; towarzyszył mu Pułkownik 
Vic. Wsiedli oba nakonie i wielkim ee 
item pośpieszyji ka miastu, . 

Ławnicy wyszli; zdawało się, że się 
pozbyli wielkiego ciężaru, i rozmawia 
po cichu z twarzą rad śną. *ianvillers 
4 Olencouwrt szli za niemi uśmiechając się 
gorzka 
— Jok zuch wali ig ci dway ligiści, rzekł 
Mussard do Kapitana, który stał Oak 
Wieza: „Jak śmieli stanąć przed Krók: 

Zaledwie tych słów dokończył, 50 

officer: wyszedł z głębi namiotu i SAT 

"mu poważnie: Król Jegomość chce mó- 
wić z tobą natychmiast Panie Kapitanie, 
Mussard idat sie za nim. Król przecho: 
dził się po namiocie: shoro nyrzał mlo% 
dego oflicera, zbliżył żywo ku niemu i 
Ostro spoyrzal na niego. = Spokoyny 
wzrok młodzieńca wytrzymał bez zmię- 
szania spoyrzenie swoiego Pana. 


-— Nie iesem z ciebie zadówolniony 


Massardzie, rzeki Monarcha. Znam ia 


'nę Fianvilless, 


- Szwaycara 


8 m 


namiętności, i mogę przebaczyć wiele 


błędów które z. nich powstaią, lecz. pra- 
wa famili szanować należy. 


Dręczyłeś swoićmiposzukiwaniemiPan- 


znaney oi. dobrze; a iey oyciec; któremu 
wlasny zamek nie był bezpiecznóm przed 
tobą schronieniem, chcąc oszczędzić ucz- 
nia Morneja i iednego. z moich kapita- 


nów , musial Bea SIO? udać się do A- 


miens, 


— Naylaśnieyszy Piet to iest ©bropna 


-.potwarz, zawolą! Mussard. 


= Suzeż się zaprzeczać czyny; o któ- 
rych prawdzie przekonany iestem, rzekł 
Król rozgniewany. Nie wdzierałżeś się 
nigdy potatemnie do zamku Fianvillers ? 
Mussard myśląc otćm ,.co mu się w pa- 


wiłonie zdarzyło, zaplon się mocno i 


milczał. 


„A 


-—— 'Ewoie postępowanie zniewoliło mię X 


do zupełnego przebaczenia Baronowi Fi- 
amyillers i iego przyszłemu zjęciówi ,. dO. 
dał Monarcha. Nakaznię ci, iak twóy. 
Król, abyś się odtąd spokoynie zachował 
względem tey. familii; pierwszy twóy za- 
mach przeciw nim zaprowadzi cię do Ba— 
styłli, Daię ci na to slowo Królewskie. 

— Mussard skłonił się Ww milezeniwi A chei r 
odeyść. | 


-— Jeszcze iedno slowo, rzekł Hsaryk. 


Donoszą, Że waleczny rządzca „Amiens 
byt zastrzelony na twóy rozkaz przez 


w ostatniey bitwie. - 
ŚW 


Jakże 
mam o tém sądzić. TEWE 


— Wyzwałem rządcę do walki » odpo 


wiedział „Mussard pło nac sięz gniewu.Od- 
mówi, i w tey samóy rawie chw i spadł 


z konia, Zabity PZ ŻO: 'nierza, mimó wo- 


li moiéy. Za późno przy bylem z” igo 
rękę wstrzymać, 
— Otóż:znowu późno przybyłeś, falę przy, 
zdobyciu: Amiens; Kapitanie! rzeki len- 


pomimo woli rodziców: 


ryk Zartuiąc Ą niego. Aa To Znowu. iest ; 


skutkiem twoieyzłóy gwiazdy! Ra? przyyść: 
„temu Szwaycarowi;. chcę. znim mówić 
—-Kartacz hiszpański roztrzaskał mu gľo- 
wę,. zaraz po: śmierci Kapitana, rzekł 
Mussard przerażony. tćm żądaniem,- 
_— Porto Catrero był wujem twego ry- 
wala? zapytał! Król po krótkićy chwi— 
«li milezenia.. 
— Tak iest Nayiaśuicyszy Panie |. odpo- 
‘wiedzial Mussard, a zimny. pot z'iego:czo-- 
Ta splywał. — Tym więc sposobem: wystrzał: 
'Szwaycara byľ tylko dla unie korzystnym ,. 
odpowiedział Henryk; bo gdyby: ten wa- 
leczny Żołnierz Żył ieszcze, Amiens' nie: 
byloby się poddało. Ale to nie nie zna- 
czy... Nie cheę,. aby moijżołnierze zaspo- 
kaiali swoie. namiętności, pod pozorem: 
służenia moiey. sprawie. Jeźli Kazałeś-zabić: 
twoiego rywala,. postąpiłeś raczćy iak 
bańdyża,. a niżeli iako rycerz iszlachcie! 
—.Niechay I. Ke Mi raczy. «mię wyslu- 
GRAĆ ss sag rzekł pare nie posiadaiąc: 
się; 
— Dość tegó,. r rzekT Król odiwracaiąc się.. 
Odćydź Kapitanie Mussard,. a IE 
móie słowa.. 
— Miody officer wyszedł z wamiotu króż = 
lew skiego, do ostatnićy. 03%. przy wie- 
dziony.. 
SARE Rożdział X.. x 
Horyzont zaciemnial się takženad zam=- 
kiem Fianyillers,. w którym stary Baron: 
rozjątrzony, przechodził się.po- sali swoich“ 
przodków. Były tanv także iego Żona'i- 
córka ,„zalanełzami ,. gdy tymczasem Oy- 
ciec Józef! siedżąe blizko okna: z+oczyma- 
zwróconemi. ku: niebu,. zdawał .się glębo=- 
ko rozmyślać. OłencoGit zaś oparty o- 
pałasz,, bawił” się niespokoynie zi iego rę-- 
koieścią: stalową.. ; 
—  Sądzicież: więc, Że te wszystkie: płae. 
oze wstrzymaiąmię od dotrzymania słowa 
szlecheckiego! zawołał stary: baron.: Nie,, 
 mu-grób święty ! nic dla was lepszego nie: 
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pozóśtaie nad poddanie: się moim ży chea 
niom y bo jestem gotów skłonić was siłą: 
do posłuszeństwa, którego mi odmawia=: 
cies- 

— 'Pozwoliłżeby ci twéy: honór Olen-- 
courze przyiąć rękę młodćy osoby, którą: 
ci odmawia'serca! rzekła Kani Fianvillers: 
blagaiącynr glosem. 


,— Kocham, Pani, odpowiedzial tenże: 


kfaniaiąc. się eerenroniainie ; kochan i 
spodziewam się wszystkiego po czasie © 
nawyknieniu.: Lecz. choćbym nawet nie 
kochał, honór, do którego odwołuieśz. 


"się Pani, sklaniałby mię ieszcze do 'na—* 


legania o przyspieszenie związku, które—- 
5 przysp l 


-g0 z takim: zapałem pragne! Niechay nikt: 


nie powie, że Baron- d’ Olencourt. uległ 
nędznemu, heretykowi. - | 
= Fe wyrazy odkrywaią. całe twoie serce,. 


rzekła baronowa wzdychaiąc: biedna Eme- 
mo!“ dodałó,. 


— Milcz nierozsądna matko! zawołał Fiane 


villers- okropnym głosem. Moje- przedsię. 


wzięcie iest tak niewzruszone 
„Mmoiego” zaraku. 


iak wieże” 
Jutro oyciec Józef” po: 
"łączy tę młodą. parę, PREY nawet pio- 
run: miał nas'wszystkich' zniszczyć: ustóp: 
ołtarza; 


Na te słówa starzec podniósł się smu 


tnie: i'zbliżył się do barona z powagą.- 


ay 


Nigdy, rzecze głosem stalym, wznósząc” 


wyschłą. rękę, nigdy panie baronie nie- 
pobt Ogostawię związkowi Bóg kenya pržes- 


Klat: > 


— Czyliż:d Ofton iest dobrym kae- 
tolikiem-?: zapytał Fianvillers pełen gnie»: 
wus Cóż masz przeciwko: związkowi iaki’ 


„chcę znim*zawrzeć?: 


—— Obłubienica nie“ powinna*iść za nrąż- 
odpowiedział starzec; znaki niebieskie sprzee- 


% 


- ý y y 
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ciwiaią się temu, Ułożyłem tema ićy u- 
rodzenia z całą dokładnością przepisów 0- 
'znaczonych przez wielkiego nauczyciela 
naszego łukasza Gauric; a moie rachuby 
potwierdziły horoskop, który wyrzekłem 
© niey: przed, szesnastą daty. Jey malżeń. 
stwo zrządzi ićy) zgubę i ićy małżonka! 
"Wierz doświądczeniu i nauce moicy, Em- 
„ma powinna wziąść suknie zakonne. 

— Dosyć często pówtarzałeś te wszystkie 
przepowiednie, rzekł baron, i gdyby nie 
szacunek, iaki winienćm twoisy sukni, móy 
oycze, odesłalbym cię do tych. dusz sla- 
bych które się poświęciły -dworowi ido 
*ich ulubieńców. Z resztą iak ci się podo- 
ba; ia Bogu dzięki znaydę łatwo kaplana 
który pobłogosławi związek moićy córki, 
— Człowiecze niewierny!  zatwardziały 
grzeszniku ; zawołał starzec, wyciągając z 
pod sukni kartkę zielonego pargaminu, 
zapelnioną znakami i cyframi; zmuszasz 
mię do odkrycia okropnéy taiemnicy; two: 
ja nawet głowa nie będzie wolną od 
gniewu niebios. Olo iest: horoskop two- 
éy. córki; kosztował mię dlugie bezsen= 
ne nocy. Przeznaczeniem iest Emmy za» 
bić własną ręką małżonką i siebie. 

— Jezus Marya: 
bez przytomności padła ma (ręcę swoićy 
córki, | 
Fianvillers zatrzymał się przez chwilę 
; iakby, uderzony przestrachem. Patrzał 
na. górkę, któréy oczy były zalane lga- 
mi; iego Żona pizy chodząc do zmysłów rzu- 


. 


zawołała baronowa i 


cita się do nóg 
<w Nie, rzecze mu, ty nie zrządzisz: nasze- 


lego, 


"go nieszcześcia, nie zmusisz: matki, aby 


cie nienawidzila.. " Baron podniósł ią z 


wzruszeniem; ale iego wzrók spotkał się 


"z wzrokiem Olencoura, który się uśmiechał 
‘na widok iego.słahoścj. KĘ SAS a 


— Nie! zawolał uderzony, tym niemym 
wyrzutem; same gwiazdy nie zmienią woli 
moićy. 
~ F oddalił ię;a: za nim ego. zięć. przy- 
szły, Emmą pozostała kilka chwil obok 


matki a ściskając ią mocno ipo „raz, osta- 
ani, zawołała: „tak, to iest ostatnia moia 


ucieczka! 
sEmtych słowach: nymi: ź sali, Aż 
4 é HARSA 


Rozdział XI, TORT 
Burza kołysała starożytne drzewa zwie. 
rzyńca należącego do zamku Fianvillers. 
Grad ;gwałtowny niszczył Żniwa nieszczę* 
śliwych włościan, aco chwila zaciemnione 
niebo otwieralo się przez całą przestrzeń 
swoię, i przedstawiało widok morza ogni- 


stego. Moussard, obwinięty płaszczem, 


nie dbaiąe na burzę, stał obok małey fur: 


tki gdzie mial zwyczay oczekiwać kochan- 


ki. Wnieiakićy odległości, pod wielkim 


dębem, Franeiszek, wierny iego koniuszy 


trzymał za uzdeczkę trzy konie, które Pzu* - 


cały sięza każdym błyskiem piorunu: biała 
postać zbliżyła się nagle, a Emma, bla. 
daibeztchu, padla na „ręce młodego kapi- 
tana. 

— Wtobie iuż tytko moia ze zawo. 
Jała zalana lzami. a f 
— Opuścisz oyca i matkę a udasz się za 
małżonkiem. Pismo święte nie przepisa- 


doż ci twego obowiązku Emmo? rzekł przy+: 


ciskaiącią czule do serca. = ~ 


Ry" 


= 0996 


ża ‘= Niestęty!- sk m: Świ pismo $, iia pos j 


winnam temu wierzyć, odpowiedziała mlo- 
dą dziewiea; lecz! sądziłam Że umrę z bolu 
widząc zamykaąęe się za mną bramy zame 
kowe; 
Pak mówiąc Emma dała się orena 
aż do wielkiego dębu, gdzie czekał Fran: 
ciszek z końmi; Mussard wziął ią na ręce, 
posadził na siodle, i sam skoczył na konia, 
Awziął za chgle konia Emmy, ale w tem wo: 
łanie postyszeli od fariki zamkowey, 
“Emmo! Emmo! takže to clicesź opuścić 
matkę! Dway kochankowie zatrzymali się 
przelęknieni, aBaronowa przybiegłszy dò 
Górki, Tzueiła. się.wiey objęcie 'i oblała ją 
łzami. Nie lękay się.moielr wyrzutów przes 
cze. z boleścią. Nie; "pomogę «duż . twemu 
szczęściu, Z Olencourem -  bylakys nay- 
nieszczęśliwszą. Jdź. za mężem którego 
sobie wybrałaś, Blagać będę, AMEDC aby 
mieli nad wami „opiekę. Niestety: czemuź, 
nie możesz mieć błogosławieństwa ©yCcow- 
skiego! niech mu Bóg przebaczy ale zra- 
nit 'mayboleśniey serce iwoiey fnatki. 
tkania przyuumiły i iey głos izaledwie 
wyrwać Się 1 mogla“ żobjęcia Emmy, — U. 
nosis?” z, nią ostatnią pocieche moiego Ży» 
cia, móy drogi sypu rzekła do Monussarda, 
Kochay ią tyle, ile nato zasługuie, ` Ai ieże, 
li się- dowiem 2 Żesiest szczęśliwą, wiadomość 
ta osłodzi ostatnie chwile mego Życia. 
© Teszcze raz uściskała córkę: „i dala idy 
zisk aby się oddaliła, 


Spieszmy się, A E R Mas 
sard biorąc* zapłakańą” dziewice‘ w objęcia 
swoie ii pojechali szybkiem krokiem;'a tyg- 
czasem biedna matka z rozdartem: sercem 
spoglądała: na! córkę - oddalającą się na za- 
wsze z domu rodzicielskiego, 


Rozdział XII. 


Wz zatoce którą tworzy rzeka Aleć wpa; 
daiąe w rzekę Somme, o TE mile od Cor- 
bie, leżał na wysokiey skale stary waro* 
wny zamek Dourcha, który został wła: 
shośćią domu Mussardów po wygaśnienin 
boczney linii. _ Musard znaydował się w 
iednćy z sal lego zamku, przypatruiąc się 
smutnie gęstym lasom do koła go otaczaią- 
cym; gdyż wielkie drzewa, a szczegó l= 
niey stare feby okrywały pochyłość skali. 
stego wzgórza, na którym wznosił się za- 


męk i. „rozciągały swoie galęzie aż mad 
mury t:ro dawnego mieszkania > a tem sa. - 


mém czyniły go jeszcze posępnieyszem, 
Droga „Prowadząca na górę po nad lasem, 
zobu stron okryta pyta cierniami i krzaka: 
mi, a drzewa łąćząc sw oie-galęzie tworzyły 


sklepienie, przez które, promienie słońca , 


pr zebić się nie mogly. 

"Paćcyatą tego gmachu iedńego znayda* 
wńjeyszych «wtćy prowincji, 
należącego do krzy żaków, prawie zupelnie 
się waliła, Bluszcz i i inne wiiące siękrzewy 
pokrywały mury, tworzyły festony po nad 
goty ckiemi oknami i nie dopuszczały pro- 
mieni dzieńny ch,z tradnoścą” wchodzących 
przez szkła dziwacznie pómalowane. Szcząt- 
kióbicia wiszące pościanach, swiadczyły o 
ile byli niedbałemiostatni'dziedzice tego Za- 
mku. Emma siedziala niedaleko od męża w 
wielkićm krześle gotyckiem i haftowała oø- 
zdoby do kaplicy Nayświętszey Panny. Nie 
kiedy łza cicha zrosiłą ićy powieki, lecz na. 
tychmiast ie spuszczała, usilując ukryć 


przed mężem uczucia , które pragnęła Za- 


"mknąć w swoiem sercu 
—. Takież to szczęście czekało cię ze mną! 


x 


a niegdyś 


« stońce,.dżielo 
z 7 
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zawołał tenże. z.wyrazem głębokiego smut- 
ku; 


Niestety. !: chaor. Bog, 
mnie poznala.. 


dozwolił. abyś: 


— Nie mów tego- Waleryanie ,. rzekła u 


śmiechaiąć izbliżaiąc się do niego. Cier- 


- pie, to prawda, lecz mimo cierpień: moich 


szczęśliwsza estem przy. tobie aniżeli byłam 
na łonie rodziców. Nasza miłość, wżale- 


mna,. powinna: wspierać naszę odwagę; — 


rzestaię na:losie, moim i ty, Walec anie. 
p 


powinienes.: 


— Ty przestaiesz,. Emmo Lwigch ci Bóg. 
wynagrodzi te szlachetne zmyślenia przez 
Które chciałabyś mnie uspokoić. Lecz ta: 
bladość, natwarzy,. te Izy w oczach, wszyst= 
Ro. mówi: Żeś nieszczęśliwą; a ta myśl że: 
sam jestem sprawcą -twoiego. nieszczęścia: 
do rozpaczy. mię przywodzi.. 


—_ Miey trochę cierpliwości: Waleryanie» 
rzekła Emma blagającym głosem: Pamię-- 
tay, że: iestem- slaba- nagla śmierć‘ moie». 
go oyca; Żal: moićy matki, zadały. głębo: 


ką ranę moiemu: sercn;. leczią czas i; mos- 


dlitwy. zagolą,, A. potem Bede  szozęślić- 
W Te E N, EE: 

m- Szczęśliwa: W éy. samotności, zawołik: 
z, goryczą ”Moussard, gdzie- się: odkad 
chém: ukrywamy przed: ludźmi. Lgdiia 


się lękać: trzeba co- chwile, RA nas: nie. 


` zdradźono.. ; E 


w Tiecze w samatności akcj szczęście". 
rzekła Emma ściskając męża» Ach! iesti 
ty 1 minie nie. porzucisz; chętnie przebęd%w 


tb resztę: dai J w: tych. lasaeh;, 


moich. 
Boga ukazuie się, a wszędźie 


i 


car 


"gdzie tylko przyświeca;. błogosławi: zwią<. 


kowi swoich. dzieci.. ZE 
— Żono nay drozsza rzekł Mausia priy- 
ciskaiąc ią do:łona.. W tym ńagle -zbladt 
Usłyszał. bowiem tentent 
konia rozłegaią:cy się: po głuchym. lesie. i 
wkrótce 


przestraszony... 


uyrzał. uzbroionego: człowieka. 


na koniu; którego zbroia. blyszczała po-- 


między drzewami... Zbliża sige spiesznie- 
do zamku na pysznym: czarnym. rumaku, . 
Mossand. inż chwycił: za rękojeść mies 

cza,, iigotów był. bronió- przystępu. da: 
swego. schronienia; gdy. poznał. swego wa” 

lecznego. pulkownika,, zacnego Mornaia,. 
który spowiewaiąc: -nad głową, kapełti+ 

szem“ ozdobionym piórami, wspinał! konia 

ażeby” predzěy zbliżyć się do: przylaciel4.. 

Za chwilę stana! przy swoim. uczniu.. 

— Czyli w ten. mieyscu: powinienem cię: | 
znaleść móy biedhy przyjacielu? rzekł. puls- 


kownik. ściskaiąc. go: za: rękę. ZEN 


— Ale; ty sam. 'Banie- pułkownika. iakima. 


sposobem odknyłeś: moie-schronienie; 

— Ddslem się do twoiey maiętności Must- 

zie! odpowiedzial: Mornay,. lecz- twóy: 

stary. intendeni: wypelnił'swoię pewiność.. ) 
Prawie mi przed. nosem dizwi. zamknął. . 
Decz. gdym: nastawał > gdy. MXU wymie- 

nitent, moie nazwisko, dhiąc słowo» honoru: ; 
że dochowam. taiemnicy, . natenczas . -powieę- 

dzi al mi, gdzieś: się, selironi IS 


=z „duszy. serca radz cię oglądam: w: IMO% 
i6y. pustyni, rzecze” 'Maussard- zbolesaem: 
uśmiechem;* otóż: widzisz. dókąd:mnie do» 
prowadziły: łaski naszego” Pana. Pylkó» 


ci,,którzy. należeli do ligi dobrze- wychodza, 


| U 


-przynosisz mi od świata ? 


-sie oddaliła, 


— 23 9 poza i I » 


i 
im służą wsz elkie przyw ileie a wierni'pode 
‘dani róla ciemiężenie znoszą. "Naylepićy: 
iest wolować z:nim....! Lecz dodal, prze 
suwaiąc reke po ‘czole jak gdyby chcial. 
oddalić natrętne myśli, dakie wiadomości 
Żyiemy tu iak, 
gdybyśmy „byli k »ónkktaa "na; MY spe wiel- 
kiego Ocóhnus inane v 

+ Mamy wiele do mówienia z sobą, rzekł 
Mórney 'oglądaiąc się w kolo siebie, busitu- 
Jac przemódz smutek, którém g0 przey- 
„mowało położenie iego nieszczęśliwego 
ucznia, Oto, rzeki! wesoło, każ mi dać co: 
do ochłodzenia się,, slońce porządnie pie- 
cze, a taka'-droga mocno utrudzi' podró. 
żnego. + 

— Emma z pośpiechem. wzięła klucze i 
wyszla z sali. 

— Gzżyliż ty się istotnie e Panna 
F'ianvillers? zapytał ley Kaa gdy - 


*— Stary duchowny naszego Ho dola po- 
błogosławił nasze małżeństwo. Dway 
zakonnicy do których się udalem przez 
wzgląd na. Emmę, nie chcieli dać ślubu ; 


ani dary „a ni groźby nie u nich nie w skó- 


rały. 


tG Domyślatem ! się cze oś podobnego, 


rzękł Morney zamyślony, Lecz poslu- 
chay. co ci mam powiedzieć, nim twoia 
żona nadeydzie: „nie iest feszcze przygo- 
towaną aby się o tem. dowiedzieć eNi 
Fianvillers Borach: 

— Już wiemy otóm „ rzekł Mussard, we. 


stehinąwszy, Biedna Emnia wiele lez Nye, 


lała, 

== "Lecz nie Wiesz zapewne co zawiera 
iego testament, odpowiedział Motney. 
Ogłasza wasze GS gio za nieważ. 
ne, We 


~ To niepodobna! Zaw otal Mussard 


J 


fana.. 


y 


przerażony: poświęcił jfe nasz kościół. 


— „Emma test leszcze małoletnią, mówił 
daley I Morney wzruszaiąc ramionami, 4 
porwałeś ią w brew woli oyca. - Wiesz 
dobrze ,-że mimo edyktu w Nantes, ślub 
dany przez xiędza ewangielickiego niewa 
Żnym iest w oczach kościoła rzymskiego, 
— O nieszczęśliwe przeznaczenie ! za= 
wolał Mussard -W rozpaczy. 

— Jeszczem nie skończył, rzekł Mornay, 
Testament odeymuie Pani Fianvillers 
wszelkie prawa nad ićy córką, i umiesza 
cza Emmę pod opieką pułkownika More 
lier.iednego z 'nayzapaleńszy:. ch stronników 
igi. Pułkownik Morlier zlożył Królo- 
wi testament, Król go potwierdził we 
wszelkich wano kach, 


— A czy mie mogłeś nic zrobić dla mnie 


Pułkowniku? rzekł Mussard z /narzeka.. 
niem i gorzkim wyrzutem. Í ` 
— Niczego nie zaniedbałem; lecz Krół 
iest zbyt zagniewany. 
Amiens, mie chce o tobie słyszeć, a ie= 
szcze przez to porwanie do reszty go roz= 
iątrzyłeś, Morlier i ad” Olencouri mają po» 
zwolenie ściągać się wszędzie, i zatrzy- 
mać gdziekolwiek cię znaydą. A 
—“ Riada Olencourtowi, tezli mię napos 
tka, zawołał Mussard z wściekłością, 


— Tylko tę radę mogę ci dać, rzekł 
Morney. Uciekay z Francyi z twoją 


Dam ci listy do Elektora Koloni, 
który przyiął naszę wiarę, i potrzekuie 
w slecznych ludzi, 


— Dziękwię ci za twoje dobre checi, rzekł 
lecz nie mogę z nich korzystać. < 


Mussard , 
Fmma nosi zakład -moiey miłości i nie 
zniesie trudów długity podróży. 

= To żle, zawołał Morney, Niechay 
Bóg strźdźeć aby nie odkryto schronie« 
nia AED bo zginiesz nieomylnie. - 


4 Mea ciąg ssp 


Ey - 


Od czasu wzięcia. 


s 


i IL. 4 % 
- Śri=pancham w Bengalu, Taktńszwa: 
da ke: cześć bogoni Sarasvati; bogini 
sztuk i mowy; przez 'gotące do. niey 
modly glupie może. się przemienić w 
uczonego człowieka. Jednóm nazwisk 
téy bogini; iest Sri; zkąd i nazwanie 
turoczystości wżięlo początek; panchami 
żnaczy piątą EN a podług zwyczay= 
ney mitologi; którą za pierwiastkową ú= 
ważać można; Sarasyali; iest małżońką 
Bramy, ale czciciele Visznu. niniemaią ; 
iż była nayptzód iego motżońką, i że 
on ią odstąpił Bramie , ponieważ kłociła 
się*ż Dakchmii i Ganga dwiema- innemi 
_iego żonami; ż tegoż powodu ustąpił on 
również i ĆW Sywie; i przestał na lak - 
chmi; sądząc;” iż nawet.Bóg nie mógł 
więcey dak iedną rządzić kobietą, Go: 
dną uwagi iest rzeczą, iż Sarasvati jest 
koloru bialego, iak gdyby źródło: sztuk- 


zi Uródgje bożej pochodziło z. zachodu 


lub ż pólnocy ! Wyobrażenie ićy OSZpE: 
eone iest ranóstwelmń członków ;: niektó= 


tym iey posągom świeżo przeź artystow 


2 


Indyyskich ksżtaľtowánym ; > dle A 
ani wymiarów, ani ożdobnośći. . 

Z tama (w dzień piątego miesiąca, kie- 
dy <iężyć -pierwszey kwadry dosięgnie, 
po wykąpaniu śię i wypelnieniu zwy- 
kłych obrżędów , rozpoczyna się cześć. 


Sarasyati, iuż to w obrazie iey w dzba= 


mie wody, dosyć żwyczynym typie tóy 
bogini; lub w godłach iey; więcćy do 
pólęcia stósownycii, piór, kalamarzy i 
„książek, W tey “chwili Żadnegó ż tych 
przedmiotów nie možna do innych uży= 
wać przeżńaczeń; 4 ieśli konieczńość 
przymusza kogo do żapisania KATAO) dla 
"wiadomości, używaią, do, tego. węgla lub 
kredy. Po. wymyciu dokładnóm kalaż 
marzy; oczyszćzeniu piór i zwiążaniu 
książek , a to MDE na płlaskićy 


wystawie, lub na plótnie około braz 
2i, „Al6$„na migyścu . „egg, gdyby go mie, 
bylo; kładą tam. również drzewo San 
dałówć, owoce i kwiaty, te ostatnie 
tylko ` koloru „bialego lub białawego ;* 


- odmawiaiąć modlitwy: i spiewaiąc RY 


„do obrzędti żastósó ane: 

- Reszta dnia' iest uroczystóścią ; SZczeż: 
gólnićy dla uczniów rozniaitych kólle= 
biów; opuszcżaiją oni szkolę. i. śpieśżą. 
na: „przechadźkę, w pola, gdżie bawią się: 
w piłki odbiiaiąć ie łopatkami: Wie. 
czorem; rozmaite odbywaią się zabawyj 
i na tem kończy się obchód uroczysty ; 
ale, ód lat kilka przenoszenie posągu 
bogini do Gańgesu, dalo powód dó przóś 
Anania żabaw przęż -dzień następny» 
Po poludniu, niosą posąg aż na brzeg 
rzeki, przy tówarzyszeniu muzyki, roze 
bieřaią $0 ż szat i ozdób, i wrzucają 
do wody. W początkach, obrzęd ten 
był właściwy ni 'tylkó obrazom Durgi; 
późniey. dopiero żacżęto nimi cżcię inne 
bóstwa płci żeńskićy: 

_ Nie wiadonio dla czego. R 
podlag prowincyi w któróy, mieszkaią , 
obchodzą te: utogzystość w epokach ro. 
zmaitych; w większe. Części kraiów ln 
dostanu oddaią. óżeść bogini. Sarasvati 
w miesiącu Wing czyli Wrzżeśniu. Wsze- 
lako, w prowinogźch wy szy ch i Ly Pek- 
RÓW, odbywa, Się „W Piątym “aftes jącu, 

w pierwsżćy iego, kwadrze; uroczystość 
zwana Vasanta = Pańtchanu; albo piąta 
lunacya, w któróy obchodzą. powrót 
wiosny (Vasanta) i dopełniaią rozmai= 
tych „obrzędów s. których przedmiotem 
iest pamiątka żbawieńnego wpływu jaki 
Wżmagaiące Się cieplo. rozlewa ńa wszy» 
stkieb ludzi, oprócz Europeyczyków.. 


pm des Pangi 


